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Ostatniemi Czasy w literaturze angielskiej, tak w 
romanse bogatej, zw róciły na siebie powszechny u- 
wage romanse wcale nieznanego dotąd pisarza, ka­
pitana Marryat. W yszło  ich  dotyd, ile nam w iado­
m o, dwa, jeden  po drugim : P io tr  Simpel i Ryszard 
Faithfall, s których pierwszy tylko mamy pod  ręką. 
D zieło to, odznaczajyce się szczególny, prawdziwie 
angielska prostoty i oryginalnością, obudziło w nas 
chęć oznajom ienia z nim czytelników, tern bardziej 
le  należy do rzędu humorystycznych, i le  poczytu ­
jem y sobie za obow iyzek umieszczać w Bałam ucie 
w iadom ości o  wszystkiem co  pow szechny interes 
obudzać m ole. Z  obow iysku tego sum ienniej bę­
dziemy m ogli się u iścić w roku przyszłym, przy 
zwiększonej ob jętości pisemka naszego. G dy zaś te» 
raz, obręb ostatniego tegorocznego numeru nie p o ­
zwala nam rozszerzać się w tym przedm iocie, za­
przestaniemy na krótkiej treści kilku rozdziałów  
w spom nioncgo dzieła, w których P . Marryat opisu je 
dziwny charakter jed n ego  s kapitanów, przez któ­
rych ręce bohater je g o , P io tr  S im pel, przechodził.

P iotr Sim pel znajdował się w charakterze micz- 
mana na fregacie Sanglier, u wyspy B arbados, kiedy 
dowodzca jej umarł, i na m iejsce je g o  mianowany 
został kapitan Kearney, dotychczasow y dow odz­
ca innego okrętu stojącej tamie flotty. P osłu ch a j­
my co o tej zmianie opowiada sam Sim pel.

« W szyscy niezm iernie ciekawi byliśmy poznać n o ­
wego kapitana; tymczasem musieliśmy zaprzestać na 
wypytywaniu się miczmanów, którzy z rzeczami j e ­
go na nasz okręt przybyli. W szyscy  odpow iadali 
w ogólnych słow ach : le  je s t  to człow iek najlepszy 
i le  nic złego w nim nie siedzi. — N ocą dopiero 
dowiedziałem się n ieco w ięce j. Podczas gdy by­
łem na straly, przyszedł Sw ineburne, i rzekł m i: 
— « C o l ,  m ości Sim pel, —  mamy n ow ego  Kapita-

— " 1 *

n a? —  Przed dwóma laty słulyłem  z nim na jednym  
b rygu .»

— « C o l to w ięc za człowiek ?
—  «J e s t  to człow iek dobry, p rzy ja cie lsk i— ale...
— «A le  ? ____
—  «A le  taki strzelec 1! . . .
— « C o l  to ma znaczyć t a k ie g o ? . . ,
— « B ó g  z wami, mości S im p e l! C zylil nie r o ­

zumiecie po  angielsku? — Jest to najokropniejszy 
łgarz jak iego kiedykolwiek na pokładzie widziano. 
W szakle w iecie, le  i ja  czasem trochę pływ ać u- 
m iem ? . . .

— «O , wiem doskonale! Dowodem  tego jest two­
ja  wczorajsza historya o uraganie, który zaćmił ca i 
łe powietrze małemi m u rz y n a m i» ,,.

—  «N o , o to l, m ości Sim pel, n igdy nie mógłbym 
dotrzymać mu kroku. Ja sobie czasami pływam dla 
rozryw ki; ale kapitan Kearney nigdy prawdy nie p o ­
wie, chyba przez zapomnienie. Gołym jest, jak 
szczur kościelny i n iem a n ic prócz p ła cy ; ale, słu ­
chając g o , sadzić będziesz le  bogatszym jest od  
szpitalu w Greenw ich. W krótce sam przekonasz się 
o tern, i będziesz m ógł naśmiać się do woli, rozu­
mie się cichaczem , bo w oczy to nie u ch od z i.»  —

«Nazajutrz przybył sam kapitan, i  objął dow ódz­
two. P o  krótkiej przemowie do zgromadzonej na 
pokładzie osady, oświadczył się oficerom  z nadzieją 
i l  zyć z nim będfj w przyjaźni; ale, zwróciwszy się 
ku jednem u s ch łopców , posła ł go  po sw ojego ste­
warda, mówiąc i l  potrzebuje go  dla przebrania się 
na obiad rzadcy.» Nie zapomnij tez, rzekł mu, rozes­
łać w m ojej kajucie owczę skórkę — nie tę której 
na lądzie ulywałem zwykle do karety, lecz tę s któ­
rą jeździłem  w k oczu .»

«Sw ineburne rzucił na mnie okiem, jakby chcąc 
pow iedzieć i l  kapitan ma się ju l  ku lotow i.

«R z e cz  dziwna, i l  obok skłonnościs w ojej do kłam­
stwa, kapitan Kearney był w rzeczy samej najlep­
szym człow iekiem , i nie nralał się nawet za larty pod ­
władnych oficerów , s których szczególniej starszy 
porucznik Phtllott często mu przymawiał. D la 
wszystkich zarówno był grzeczny i uprzedzający.
/  «D niem  przed odjazdem naszym z zafóki Carli»*
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le zaproszony byłem do niego na obiad, razem s 
P P . Phillott i O ’Brien. P o  żwawych sporach s P . 
Phillott, względem autentyczności srebra stołow ego, 
które, w edług słów  kapitana, złożonem mu zostało 
W  podarunku przez jakieś towarzystwo kupieckie, 
kapitan, chcąc dać inny zwrot rozm owie, zapytał mnie 
czylibym  nie chcia ł kawałka szynki. «J e s t  to praw­
dziwa westfalska, panie S im pel; hrabia T ron in go- 
ken, wielki mój przyjaciel, przysyła mi ja  z dzików 
na które we własnych lasach p o lu je .»

— «A leż, diabelnie dziś trudno przekradać takie 
towary, P . Kapitanie.

—  «N a wszystko znajdzie się sposób , panie p o ­
ruczniku. Bonaparte nie taki jest zły jakim  g o  g ło ­
szą. P ierw szy transport szynek otrzymałem przy 
własnoręcznym je g o  liście, który wam gotów jestem  
tem i dniami pokazać. Odpow iedziałem  mu naj­
grzeczniej, i posłałem  przez jednego s trudniących 
się przemycaniem parę Czesterskich serów. Czy tez 
jadłeś kiedy prawdziwe westfalskie szynki, panie 
S im pel? »

— «B a z  tylko jeden , u lorda P r iv ileg »  od p ow ie ­
działem.

— «L o rd  Priv ileg  jest jednym  z m oich krewnych, 
rodzaj stryja w piatem pokoleniu. »

— «T e d y  pozwól, panie Kapitanie, przedstawić 
sobie jeszcze jedn ego s krewnyeh, rzekł Phillott. 
P . Sim pel jest wnukiem lord a .»

—  «  Czy to być m oże! ? Tedy mogę ci pow iedzieć, 
panie Simpel, ze będę sobie miał za szczęście słu ­
żyć ci wszystkiem co odemnie zależy, i że m ocno 
cię cieszę ze jesteś jednym z moich o ficerów .» —

« Chociaż to wszystko było nieprawdą, i chociaż 
Kapitan Kearney w najodleglejszym nawet stopniu 
nie był mi krewnym, nie m ógł wszakże cofnąć s ło ­
wa. Ja tylko jeden  nie mało na tern zyskałem, gdyż 
odtąd obchodził się zemną z największćmi względami 
i nazywał zawsze swoim synowcem.

«R ozm ow a znowu się ku czemu innemu zwróciła. 
Kapitan miał szczególny talent w opowiadaniu dziw­
nych przygód, i to s taką powagą, jak gdyby naj­
m ocniej sain w nie wierzył. Przy op is ie  zdobycia 
jakiegoś okrętu, który z g łębi nieprzyjacielskiego 
portu  wyciągnął, powiedział nam międzjr innem i: 
«F rancuski Kapitan byłby p o leg ł z m ojej ręki, ale 
właśnie w chwili gdy miałem doń strzelić, kula n ie­
przyjacielska zbiła mi kurek z zamkn, tak gładko 
jakbyś go nożem zerznął!»

— « des! *° jeszcze niczem obok tego co sam na 
jednym okręcie widziałem, rzekł P . Phillott.. — 
Kartacz zerwał był młodszemu porucznikow i jednę

z bandenbard, a gdy się obrocił, dla zobaczeni 
co  się stało, inna kula oderwała mu i drugą ba 
kenbardę, ze strony przeciw nej. T o  mi to go lić  s i  
co się nazyw a!»

— « W  rzeczy samej, bardzo gładko, jeżeli to tyl4 
ko prawda. Ale, daruj mi, P . P h illott: opowiadasz 
częstokroć nader dziwne rzeczy. Ja sam mało dbam 
o to ; ale boję się ażebyś nie zgorszył m łodego m oje­
go synowca, P . S im pel.»

— «K apitanie, zawołał Porucznik, rwąc się za bo ­
ki, czy wieszże o przysłow iu jak k oc io ł garnkowi 
przyganiał?»

— «N ie  mój panie, tego nie wiem, odpowiedział 
Kapitan, n ieco zmieszany. Panie Sim pel, czy nie 
wypijesz szklaneczki wina? »

«  Sądziłem  iż mała ta przymówka powstrzyma n ie­
co  Kapitana. T o  się też stało: ale nie na d ługo. 
W  kilka minut Kearney począł nam opow iadać jak 
razu jed n ego  cała osada okrętowa omal nie został, 
okrutą zapachem różanego olejku. — «Przypade 
ten, m ówił, zdarzył mi się na morzu Sródziemnem. 
Krążyłem przed Smyrną, w celu schwytania jedn ego 
francuskiego okrętu, s paszą który miał na nim od-/ 
płynąć do Francyi, dokąd mianowany był posłem i 
W iedziałem  że to nie mała zdobycz i pilnie czato-* 
wałem. Postrzegliśm y g o  w reszcie dnia jednego! 
pod  wiatrem. R ospiąłem  wszystkie żagle: lecz o- 
kręt szybko z wiatrem uciekał, i za nadejściem wie­
czora znikł nam z oczu. W iedząc jednakże iż przez­
naczony był do M arsylii, nie przestawałem go ścigać. 
W iatr był słaby i zm ienny; ale, w p ięć dni później, 
leżąc w mojej kajucie, uczułem przez otwarte okno 
mocny jakiś zapach, dolatujący nas z wiatrem, i 
wkrótce przek. ałem się iż był to zapach różanego 
olejku. Kazałem zawołać deżurnego oficera, i zapy­
tałem czyli nie widać iakiego okrętu? na przeczącą 
zaś odpow iedź roskazałem mu patrzeć piln ie za p o ­
mocą teleskopu, w stronę leżącą pod  wiatrem. W  
miarę wzmagania się tego ostatniego i zapach coraz 
m ocniej czuć się dawał. Trzymałem w gotow ości I 
wszystkie żagle, pewny iż turczyn nie daleko. Ja­
koż, o św icie postrzegliśm y go  o trzy mile, pod  
wiatrem: aczkolwiek bowiem z wiatrem potrafił um­
knąć, niem ógł dotrzymać nam kroku przeciw  wiatru, 
i, o  południu cały je g o  harem był ju ż  w naszem 
ręku. — Nawiasem mógłbym wam, opow iedzieć nie 
mało ciekawych rzeczy o je g o  kobietach. — Z d o ­
bycz była nieoszacowanej wartości: w liczbie innych 
rzeczy znaleźliśmy tam cały oxeft różanego olejku. >»

— «G w ałtu ! zawołał porucznik — cały o x e ft !?
—  u Tak jest — cały turecki oxeft — chociaż nie

f
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>lki jak nasze, gdyż u nich i  wagi i miary są 
ze. Rzeczy bardziej szacowne kazałem natych- 
aa własny bryg pozn osić — ok oło  20,000 ce- 
' — kilkaset tureckich kobierców , —  a mię- 
nemi i ów oxeft różanego olejku, którego za- 
ał się nam był czuć o  trzy m ile. W toczono 
na pokład, kiedy nagle, pom ocnik  sternika, 

lieostrożność, p ozw olił mu zlecieć na dno o- 
gdzie się rozb ił. N igdy nie widziałem strasz- 
ch skutków: starszy mój porucznik s kilku 
mi od  razu om d le li; ludzi znajdujących się w 

części w yn iesion o jak  nieżyw ych, i długo 
igli przyjść do siebie. Kazałem nalać na dno 
we wody, i wylewać ją  pom pam i; lecz żadna 
nie można było pozbyć się zapachu, który tak 
iążliwym iż przed przybyciem  do Malty liczy* 
z 40 chorych. Kazałem bryg wykurzyć, zato* 
go potem na trzy tygodnie w w odzie : ale 

ko n ic nie pom ogło  i admirał m usiał odesłać
> B righton , gdzie fabrykanci zakupili g o  dla 
ia zeń rozmaitych cacek, które, s pow odu  ro-
> zapachu, wielki odbyt m iały. — Czy też 
kiedy w B righton , P . S im p e l?»
‘ Tu, w szedł nagle jed en  z oficerów , z oznaj­
mi iż postrzeżono w pobliżu  ogrom nego reki- 
zapytał czyli Kapitan pozw oli g o  złow ić.
<1 owszem, zaw ołał K earney; nienawidzę re- 
, bardziej niż D iab ła ! Na morzu Środziem nem 

z ouial nie wydarł mi z rąk 14,000 f.
lgów .»
« A  czybyśmy nie m ogli też w iedzieć jak się 

. ,ło ? »  zapytał chytrze poruczn ik?
Kaphan rozszerza się (u  P . M arryat) z opisa- 

tej przygody: jak w M alcie obaczył ogrom ne- 
wia, który schwyciwszy za ogón  jakiegoś mop- 
uosił go w dzióbie przed jakąś starą dania, na
0 usiłujący Mi d o g o n ić ; jak przez uratowanie 
a zaprzyjafnił\\ę g tą damą, która okazała się

z je g o  krewnych, zapisała mu cały majątek w 
nencie i puściła na je g o  okręcie, razem z 
era, do A n g lii; jak okrętowy ch łop ie c , myjąc 
kiego tego mopsa, j^awił go co  dnia w w o­
jak wreszcie połknął gh rekin, i, jak  oburzona 

lama, cisnęła w morze testament, który jednak 
:an potrafił stamtąd wydobyć i po  śm ierci sta-
1 na swoję korzyść użyć.

koło wyspy Ś. Tom asza, kiedy zac^liśmy ścigać 
, bryg francuski, kilka kul nieprzyjacielskich 
idziło nam żagle.

— «W idziałem  ja  w tym rodzaju rzecz arcy oso­
bliwy, rzekł Kapitan K earney; z jedn ego szańcu 
strzelano do brygu na którym znajdowałem się ze 
trzech dział. Z e  wszystkich trzech razem wypalono, 
i wszystkie trzy' kule zbiły nam wszystkie trzy reje 
w ielkiego masztu, tak iż wszystkie trzyr wielkie żagle 
razem na pokład spadły. I tę sztukę powtórzono 
nam trzy razy ! »

«P oru czn ik  Phillott nie m ógł tak m ocnej dozy 
przełknąć i o d p o w ie d z ia ł:— «D ziw na to wprawdzie 
panie Kapitanie, ale ja  widziałem rzecz jeszcze dziw- 
niejszę. W  jedn ej utarczce z duńskiemi kanonier- 
skiemi szalupami, nasypaliśmy byli prochu do czte­
rech razem dział, i, w chw ili gdy puszkarze poszli 
za kulami, cztery kule nieprzyjacielskie w leciały 
wprost do otw orów  dział naszych i dopełniły ładun­
ku. Zaraz też odstrzeliliśm y im te kule na pow rót 
i to się pow tórzyło podobnież trzy razy z rzędu. »

«Inną  razą Kapitan opow iadał nam jak na jednym  
okręcie, który ciec  był zaczął, żył s cała osadą 13 
tygodni po kolana w w odzie, jedząc tylko surowe 
świnie mięso, gdyż nie podobna było wy'dobyć ognia.

—  «C zyliż  m ogę zapytać w jakiej stronie świata 
to się wain zdarzyło? » —  zapytał Porucznik.

— «B y ło  to na w ysokości wysp Berm udzkich; 
siedem tygodni błąkaliśmy się p o  m «»»«  nim się 
nam udał» je  znalesć; zaczynaliśmy ju ż myśleć że 
same wyspy także lawirować poczęły . »

—  «A leż , za to, po wyjściu na lad, ogień musiał 
być wam nader pożądanym, dla gotowania ja d ła ? »

— «B ardzo  przepraszam, odpow iedział Kapitan. 
Przyzwyczailiśm y się byli do tego stopnia do p o ­
traw surowych i do w ilgoci, że d ługo potem  nie 
mogliśmy n ic gotow anego wziąć w usta, i, co  dnia, 
zwieszając nogi z okrętu, musieliśmy m oczyć je  w 
wodzie. Sam widziałem jak majtkowie łapali i p o ­
łykali żywe ryby, — tak, że musiałem nakoniec za­
bron ić tego pod  najsroższemi karami. D otąd na­
wet wątpię czyliby niektórzy z nich nie w oleli sp o ­
żywać porcyj sw oich  surow o. M oc nałogu jest n ie­
ograniczoną ! >»

—  « T o  prawda» odpow iedział sucho Porucznik.
—  «Z nałem  żonatego jed n ego  człowieka, m ówił 

dalej Kapitan, kióry przyzwyczaił się był zasypiać 
nie inaczej jak trzymając rękę na głow ie sw ojej ż o ­
ny, i dla tego nigdy je j  nie pozwalał przywdziewać 
na n oc czepka. Gdy zaś umarła s przeziębienia, brał 
z sobą do łóżka szczotkę, która mu je j  m iejsce za­
stępować musiała. — Tak wielką je s t  m oc n a ło g u !»
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—  «J a  też jed n eg o  razu widziałem, ozw ał się P o ­
rucznik, ja k  galwanizowano jed n ego  trupa. C zło­
wiek ten, za życia, lub ił niezm iernie tabakę, i dla 
tego , skoro tylko połączono go  ze stosem, trup p od ­
n ió s ł zwolna rękę i przyłożył palce d o  nosa, jak  
gdyby poraź ostatni tabaczki mu się ch c ia ło .»

—  «P a n ie  O ’B rien, rzekł Kapitan do m łodszego 
porucznika, W P an  bardzo ładnie grałeś dziś sonatę 
P leye la ! »

—  « M ocn o się cieszę że muzyka moja nie na­
przykrzyła się P a n u .»

—  «W ca le  przeciw n ie : ja  bardzo lubię dobry mu­
zykę. Matka moja celow ała na fortep ijan ie ; podziś 
dzień pamiętam je j waryacye, naśladujące grzmoty. 
Naśladowała je  ona s tak dziwny naturalnością, że 
gd y  siedliśm y razu jedn ego do herbaty, nietylko 
śmietanka okazała się zgotowany, ale i w lochu trzy 
beczki piwa skwaśniało! »

Charakter kapitana K earney wybornie utrzymany 
je s t  do samego końca, t. j .  do je g o  śm ierci, przed 
który sporządził ogrom ny testament, z mnóstwem za­
p isów  na rzecz najznakomitszych osób w A nglii, 
którym się wszakże nie wiele dostać musiało. W  
całym ciygu ch oroby  w esołość nie opuszczała go  
ani na chw ilę. Opow iadał jeszcze P . Sim pel jak 
podczas budow y pałacu je g o , w W alcott A bbey, 
przez błyd architekty, żaden komin ciągnąć nie 
c h c ia ł , dopóki sam się nie wziył do t e g o , co  
mu się tak dalece udało, iż p o  pierwszem rozłoże­
niu na jednym  z nich ognia, ciyg  wiatru porw ał z 
eob^ niałegu j^go synka, W ilhelm a, i byłby n iechyb­
n ie  w yniósł na dach, jeśliby go  sam ł* »uknię nie 
by ł utrzym ał; — jak burza pozaokryglała mu n ie­
gdyś, w tychże dobrach, kwadratowe stog i siana; 
przerzuciła przez dach domu świnię s prosiętam i, i 
rozn iosła  p o  powietrzu mnóstwo szczurów, które się 
w  sianie kryły, i do  których potem stawał je g o  p ies 
legawy, zadzierając łeb wgórę i łow iec je  w miarę 
tego jak  jeden  po drugim spadały. — Na g rob o ­
wym je g o  kamieniu marynarz jakiś, zmiany kilka li­
ter, wyraził cały je g o  charakter w napisie. «T u  łże 
Kapitan K earn ey .»

R  O  Z  M  O  W  A .

za której autentyczność nie ręczym y

—  Czyś zdrów Bartoszu?
—  Gęsiora niosę w koszu.
—  Jakże się nasi tam majy?
— D w a złote za n iego dajy.

I I  H 1 T ATŁ II0 3 B 0 .IJ1 B T C 3 . C. - IT. - ö y  

B % I B D O r P A ł l

— Naprzykład ^pan W uj ?
— A  juz ci mój nie twój.
— A  Stryj ?
— Gdzie tam pstry, cały biały jak  należy*.
'•*“  A  d zieći?
— Nie p o leci bo sktzydła ma związane.
— Głupiś, ty Bartoszu, głupi.
— K upi kto to kupi, a nie kupi do domu poniosę.

OD REDAKCYI.
Redakcya Bałamuta kończąc tegoroczny zawód, 

poczytuje sobie za obowiązek wyrazić najczulszy 
wdzięczność osobom  które nadesłaneini arty kułami p i­
semko nasze wspierać raczyły, przepraszając zara­
zem szauownych korrespondentów , których artyku­
ły  zostały nie wydaneini: zawsze okoliczność ta 
albo była skutkiem przyczyn wcale od Redakcyi n ie­
zależnych, albo też wypłynęła z n iezgodności ich ar­
tykułów z duchem Bałamuta. —  Przyczem wzywa ich , 
rów nie jak i wszystkich miłośników naszej literatury, 
do wspierania je j w zamiarze utrwalenia pisma, 
któreby, natrzysajyc się z wad a chwalyc co  jes t 
dobrćm , dostarczać regularnie m ogło zbity massę 
interesujących wiadomości czytelnikom naszym, którzy 
może daleko więcej czytania sy chciw i, aniżeli 
powszechna wieść niesie.

O głoszono już było  w prospekcie iż Bałamut 
w ychodzić będzie w r. 1835, ja k i  dotyd, w Soboty 
Gema roczna s pocztą wynosi r. ass. 25. ,

Prenum erować można, w R ossyi, ^»aystkieb 
urzędach pocztowych, zapisujyc odezwy s pieniędzmi 
do Gazetnej E xpedycyi Petersburskiego Pocztamtii 
(B ł  ra3emHyio C-IIeniep6yprcKaro Iloumanima Bitcne/pn 
Hiio); w  Królestwie Polskiem  w m iejscowych pocztam- 
tach, w Warszawie zaś w Biurze Informacyjnem P . Ka­
czanowskiego. Artykuły do umieszczenia i odezwy 
zapisujy się d o  B cdakcyi (Bb Pe^aKuiio Eajaniyina, 
B t  C-Il-6yprfc, bt> K iu ih u io m b  M a r a 3 u iit  Gnurp^una, albo 
jia Muxau.iOBCKOH n.iouJta^H bt> aojiŁ ŻKepoiraa.)

Exemplarzy Bałamuta z lat zeszłych dostać można 
udajyc się nie do Expedyeyi/jtiazet lecz do samej 
Redakcyi, pod  wyżej opisanym adresem. Komplet­
ny excinplarz z wszystkich/lat pięciu , od  1830 do 
końca 18y* kosztuje r. asś. 65. Pojedyńcze zaś 
exemplarze s któregokolwiek roku, oddzielnie, p o  r . 
ass. 15, prócz roku 1S/0, który kosztuje tylko r. 
ass. 10. W  ceny te wychodzi ju ż  i opłata poczty* 
W  Warszawie kompletne exemplarze Bałamuta z lat 
zeszłych znajdnjy /ię  w xięgarńi P P . Zaw adzkiego 
i  W ęck iego. ' /

■ W < ' n  -V.uil .axHcmoT
vt> 27 /^ e K a ß p ^ tS S ’f. Ifcrtcojp* IT, ru eeom ü .

c k a p  j a / *  p a  n  n.
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